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Ponieważ zachciało się komuś rozgadywać, źe moje pismo Niewiasta łączy się z Wieńcem, 
pismem, które dopiero wychodzić zaczęło, i którego nikt sumienny dzisiaj ocenić sprawiedliwie 
nie zdoła: przeto oświadczam, źe dla hraku wszelkich słusznych powodów z Redakcya Wieńca 
w żadne nie wszedłem stosunki.

R e d a k t o r .

Wykład l i te ra tu ry  Polskiej.

. Wstęp.

W piśmiennictwie poznaje się n a ró d ; jego rozum, 
serce, fantazya, jego życie domowe, polityczne, sk ładają  
tu o sobie świadectwo. Nawet życie historyczne narodu 
stoi w ścisłym związku z jego literaturą bądź jako  po
wód, bądź jak o  sk u tek : w ypadki historyczne albo tw o
rzą  literaturę lub pod je j wpływem pow stają; związek 
tu konieczny, logiczny, ja k  między myśleniem i czu
ciem a działaniem.

W w ykładzie więc niniejszym obok ocenienia dzieł 
ze stanowiska sztuki i umiejętności, będę się także sta 
ra ł wykazać łączność życia i literatury, i wzajemne 
ich oddziaływanie na siebie.

Życie narodu zestrzeliwa się niby w eliptycznych 
ogniskach w utworach gieniuszów, ludzi talentu, nauki, 
literatura więc powinna ogarniać to wszystko, co naród 
zdobył w dziedzinie dncha, a w ięc: poezyę, filozofię, 
h istoryę, nauki praw nicze, ekonom ię, słownikarstwo, 
gram m atykarstwo, nauki przyrodnicze i t. d. Gdy je 
dnak słownikarstwo, gram m atykarstwo je s t więcej środ
kiem do oświaty, a umiejętności ścisłe mniej wszyst
kim  dostępne osobnego w ym agają ocenienia, więc w ni
niejszym szkicu tylko poezyę, historyę i filozofię z ich 
odcieniami mieć będziemy na uwadze, a o reszcie na
wiasowa wspomniemy.

Nietrzeba nam jednakże zapom inać, że obok lite
ratury pisanej je s t inna przechowująca się od lat wielu 
w żywem słowie ludu, i rodząca się coraz nowa z n ie
go. Mówię tu o literaturze ludowej. Poczęta w przed- 
chrześciańskich zamglonych wiekach, mało znana później
szym, trwa, rozwija się na pierw iastkach rodzimych jak  
kwiaty dziko rosnące. Niedawno przyszła do uznania i 
skrzętnie zbierana obejm uje: pieśni, podan ia , klechdy 
i przysłowia, zaczem należy już do literatury w właści- 
wein słowa znaczeniu. O niej więc także powiedzieć 
wypadnie w należnem miejscu.

L iteratura nasza ja k  każda m iała pewne epoki powsta
wania, kwitnienia, upadku, odrodzenia, stósowniedo zasobu 
sił moralnych i duchowych i okoliczności sprzyjających 
lub tam ujących je j rozwój. Ponieważ te epoki wybitne

i oddzielne mając piętna, wyróżniły się w historyi, więc 
i my je  rozróżniać będziemy, a mianowicie: ’).

Okres pierwszy. (700—1000) obejmować będzie w ie
ki przedchrześciańskie do ustalenia stosunków z Rzy
mem i zaprowadzenia biskupstw. (Obejmować będzie 
ogólny rzut oka na Słowiańszczyznę, zabytki piśm ien
ne tejże i literaturę ludową).

Okres drugi. (1000—1521). Jest to okres w którym 
jeszcze nic jasnego nie zabłysło w literaturze naszej, a 
uczeni zajmowali się kronikarstwem  i tłómaczeniem 
ksiąg nabożnych. (Będziemy tu mówili o drukarniach 
w Polsce, o szkołach i o kronikarstw ie).

Okres trzeci. (1521— 1621), nazwany wiekiem Złotym 
Zygmunta świeci takiemi znakomitościami ja k  Rej, K o
chanowski, Klonowicz, Górnicki, Skarga, Stryjkowski, 
Birkowski, Paprocki itd. (Obejmować więc będzie rozbiór 
krytyczny tych pisarzy z krótkim poglądem na prozę, 
kaznodziejstwo i protestantyzm).

Okres czwarty. (1621— 1750) zwany powszechnie wie
kiem upadku literatury, świeci jeszcze małem zarzewiem 
w Twardowskim, Kochowskim, Potockim. (W zm ianka 
tu będzie o jezuityzmie i jego wpływie.

Okres p ią ty . (1750— 1825). Wiek rozdwojenia się n a 
rodu na postępowych i konserwatywnych, który także 
wpłynął na kierunek literatury. (Tu będzie miejsce nad
mienić o wpływach obcych narodów na Polskę we wzglę
dzie literackim  i socyalnym). A nakoniec:

Okres szósty. (1825— 1860). Okres naszych czasów 
poczynający się z Brodzińskim a rozwinięty tak  bogato 
przez M alczewskiego, Goszczyńskiego, Padurę, Zale
skiego, Mickiewicza, Krasińskiego, Słowackiego, Ciesz
kowskiego, Trentow skiego, Czackiego, Ossolińskiego, 
Lelewela, Bielowskiego, L ibelta , Szajnochę i innych 
współczesnych, których z kolei poznamy. (Ponieważ 
w tym okresie dopiero rozwinęła się u nas poezya, 
na pierwiastkach rodzim ych, tu więc estetycznym roz
biorom wiele miejsca poświęcimy, z krótkim epilogiem 
o obecnym ruchu literackim  2).

') Podział ten  w zięty z W ójcickiego L iteratury.
2) W  rozwoju każdego z tych  wzm iankowanych okresów p rzej

dziemy może nieraz granicę latam i oznaczoną, bo duch epoki nie 
da się cyrklem  odm ierzyć i punktualnie oddzielić, ale spływ a i 
łączy się z przeszłością i przyszłością. Oznaczone więc la ta  są  
przybliżoną, ale nie ostateczną g ranicą okresów.
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W  okresie pierwszym rozwijała się literatura nasza 
samodzielnie, i z tego co nam z tamtych czasów pozo
stało piękną rokowała przyszłość, ale upadek nauk na 
wschodzie Słowiańszczyzny, a wpływ kościoła rzym 
skiego ua zachodzie przerwał tę nić tradyeyi, a Polskę 
postawił katolicyzm na stopie europejskiej cywilizacyi, 
i namaścił na naród. Odtąd królową Polski Bogarodzi
ca , a celem i zatrudnieniem jej rola i w alka ustawi
czna z pogaństwem. W tym czasie Polska stojąc bier
nie pod wpływem obcym, nierozwijała życia całemi si
łami [narodu, a suche kroniki i uczona akadem ia to jedyny 
objaw życia nie narodu całego, ale pewnej części jego. 
Był to (jeżeli porównania użyć się godzi), szary mrok 
przeddniowy, po którym  nastąpiło śliczne zaranie w lite
raturze naszej. Świeżość, pełność życia i treściwość trze
źwa, oto obraz zygmuntowskiej epoki. W iek siedemnasty 
przyćmił poranek chmurą; rzadko gdzie ślizga się promień 
większej myśli. Literaturaklassyczno-francuska XVIII stu
lecia rozjaśniła tę ciemność, ale światło nie było nasze, 
było ja k  słońce zimowe, toteż mało w niem  było ożyw
czego ciepła, i dopiero X IX  wiek stworzył nam literaturę 
opartą na pierwiastkach rodzimych. Ztrącony ze sceny 
politycznej naród osnuł się w przędzę myśli i marzeń, 
i stworzył poezyę, filozofię. Poezya piękna, rozmaita, 
smutna, przeważnie liryczna, bo naród, co ją  snuł z sie - 
bie przeżył wiele i przecierpiał wiele.

(C. d. n.)

Opowiadanie historyczne;
przez

K A R O L A  S Z A J N O C H Ę .

(Ciąg dalszy).

V . Z ak ład  tureck i.
Pozostały wiadomości o dwukrotnem pobycie Rozan- 

dy w Konstantynopolu. Raz bawiła ona tam wkrótce 
po weselu starszej siostry z książęciem Radziwiłłem, 
zastępując zapewne tęż siostrę w  zakładowem ubezpie
czeniu dywanu o wierności ojca Lupuła. Nim bowiem 
hospodar dłuższemi rządam i Wołoszczyzny potrafił wzbu
dzić zaufanie w wezyrach dywanu cesarskiego, musiały 
upewnić ich w tej mierze oddane w zakład córki, naj- 
pierwej starsza Helena, następnie młodsza Rozanda. 
Gdy atoli w niejakim czasie wzmocnił się wpływ ho
spodara, ustała potrzeba dłuższego zakładu Rozandy 
w Carogrodzie, i już we trzy do czterech la t później 
widzimy ją  wróconą rodzicom w Jasach. Dopiero n a 
stępstwa owych nieszczęsnych swatów kozackich za
chwiały znowu powagę Lupuła nad Bosforem, i po raz 
drugi w niewolę zakładową wtrąciły córkę.

Były to zaiste zwady nieszczęsne. Oprócz spustosze
nia Wołoszy nabawiły one hospodara ciężkich jeszcze 
niebezpieczeństw w dywanie. Dowiedziano się tam na
tychm iast o napadzie Kozaków na W ołoszczyznę, i o 
schronieniu się hospodara w zasieki leśne. Rozeszła się 
owszem pogłoska, iż Lupuł całkowicie zniesiony już od 
Kozaków , zkąd nowego krajowi hospodara potrzeba. 
Czekało na to w Stambule tak wielu zawsze ambitnych, 
iż urosła z nich osobna klasa natrętnych dywanowi sol- 
licytantów, od swojej ambicyi hospodarskiej „hospodar- 
czykami" powszechnie zwanych.

Owóż kiedy nadeszła do Stam bułu wiadomość o znie 
sieniu Lupuła przez Chm ielnickiego, rzuciło się kilku 
takich hospodarczyków do usilnych zabiegów w dyw a
nie o Wołoszczyznę. Na szczęście dla Lupuła trw ała 
podobna w alka współubiegaczów dość długo, i nim jesz
cze sułtan komukolwiek przeznaczył hospodarstwo, po
wiodło się ojcu Rozandy oddalić z kra ju  najeźdźców. 
Ale sam Lupuł nie był dość pewnym swego bezpie
czeństwa w Stam bule, a pow iększająca każdą obawę 
wieść głosiła ju ż  bliski najazd jak iegoś obdarzonego 
Wołoszczyzną rywala.

Na wszelki w ypadek było stanowisko hospodara nie
zmiernie zagrożouem , i wym agało tern większej goto
wości do wszelkich ofiar dla utrzym ania się przy W o
łoszy, ile źe od czasu niefortunnych swatów kozackich 
cały stosunek Lupuła do Porty w bardzo niekorzystny 
zmienił się sposób. Już samo nieprzyjęcie pierwszej 
prośby o rękę Domny przywiodło Chmielnickiego do 
wzbudzenia w dywanie ciężkich przeciw Lupułowi po
dejrzeń o przyjaźń z P olską, od których Chmielnicki, 
po teraźniejszej zgodzie z hospodarem , nie m yślał by
najmniej odwodzić Turków . Była to bowiem zgoda 
nieszczera, tylko pogodnej chwili do zerwania stosun
ków oczekująca. O czem dokładnie w iedząc, starał się 
Bohdan ciągłemi intrygam i zachwiać Lupuła w Caro
grodzie, aby, w razie niedotrzym ania ugody o Rozandę, 
tern łatwiej przemocą dopiąć zam iaru w Jasach.

Od podwójnego więc w roga, od podstępów Bohdana 
i zamachów hospodarczyków, wypadło teraz bronić się 
Lupułowi. W tak  gorącem niebezpieczeństwie jed y n ą  
drogą ratunku otwierała się hospodarom wołoskim Pol
ska. Do tejże przyjaznej sobie oddaw na Polski uciekł 
się Lupuł o radę, o wsparcie, o przytułek w razie n a j
cięższym. Główną obecnej chwili potrzebą była zbrojna 
pomoc przeciw spodziewanemu najazdow i od Carogro- 
du, o którą usilne do Polski wyszły żądania Zażądane 
podobnież zostało nadanie hospodarowi indygienatu 
czyli praw a obywatelstwa polskiego, i przyjęcie rodzi
ny hospodarskiej w gościnę na ziemi polskiej" U praszał 
wreście hospodar o radę względem postąpienia nadal 
z Chmielnickim, któremu Lupuł mimo zaręczyny chętnie 
wzbroniłby córki, gdyby tylko w esprzeć go w tern chcieli 
Polacy.

Okoliczności znacznie ułatw iły Polsce spełnienie ży
czeń Lupuła. Rzecz najtrudniejsza, pomoc zbrojna prze
ciw hospodarczykom, stała się wnet niepotrzebną. Obro
nił się od nich sam Lupuł szybkiem do Stambułu po
selstwem z daram i i oznajm ieniem , iż żyje i panuje 
cało na W ołoszczyżnie, gotów służyć nadal wysokim 
progom Porty. U padły więc tym razem zabiegi współ
zawodników, a  dawnemu hospodarowi „ziemi Bohdanu" 
nadesłana została od sułtana szabla z kaftanem, w znak 
tymczasowego zatwierdzenia na księstwie.

Jednocześnie doszło go z Polski zapewnienie p rzy ja
znego hetm ana Potockiego, iż teraźniejszemu królowi 
polskiemu Janow i Kazimierzowi wielce na tern zależeć 
będzie, aby małżeństwo Tymoszka z hospodarów ną nie 
wzięło skutku. Ku tern ściślejszemu przyw iązaniu ho
spodara Koronie polskiej obdarzył go król Jan  Kazi
mierz żądanym  przywilejem indygienatu, który jeszcze 
w tym samym roku 1650 ułożony dlań został w w yra
zach bardzo pochlebnych. Przyznano Lupułowi publi
cznie w tym dokumencie, iż wielorako zasłużony naro
dowi polskiemu, „odwracał często zagony barbarzyń
skie od granic polskich, iż mnogiej szlachcie polskiej 
wolność u Tatarów odzyskał, i sam ym  naw et wykupio
nym niedawno hetmanom polskim najskuteczniej do 
oswobodzenia dopomógł."
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Za któreto przysługi wzajem nie teraz ubezpieczenia 
szukając w Polsce, umyślił Lupuł powierzyć je j do pe
wnego czasu rodzinę swoją. W kilka tygodni po napa
dzie Kozaków z Tatarstw em  na Wołoszczyznę, zapewne i  

jeszcze przed uciszeniem się pogłosek o najeżdzie któ
regoś z kospodarczyków stambulskich, opuściła małżon
ka  Lupułowa z córką Rozanda, z resztą dzieci, z głó-1 
wnemi skarbam i domu swojego, coraz mniej bezpieczną j  

ziemię w ołoską, i zjechała na mieszkanie do Polski. 
P rzyjął j ą  w gościnę książęcy dwór jej starszej córki 
R adziw iłłow ej, godny ze wszech miar przytułek tak 
zacnych gości. Miał tam nadciągnąć niebawem za ro
dziną sam książę Bazyli Lupuł, i już nawet według do
niesień tamtoczesnych stanął był z ostatkiem skarbów 
swoich w pobliżu granic polskich. Nadejście jednak  po
myślniejszych nowin z Stambułu wróciło go jeszcze do 
Jas, sam ą tylko rodzinę za granicą pozostawiając.

Znalazła się więc R ozanda niespodziewanie rychło 
na ziemi polskiej. Znalazła się w niej — ja k  powszech
nie mniemano —  jedynie na to, aby je j nigdy już nie 
opuszczać. Sam bowiem ojciec hospodar wyraźnie 
oświadczył się Polakom , iż jedyuie o tyle dotrzyęna 
ugody Chmielnickiemu, o ile zmuszonym będzie do te 
go. Polacy zaś ze swojej strony pragnęli ja k  najgorę
ce j, aby do przymusu takiego nigdy nie przyszło — 
aby Rozanda koniecznie jednem u z polskich dostała się 
współzawodników.

Zbieg pomyślnych okoliczności poszczęścił w tej mie
rze najwięcej młodemu Potockiemu. Był on ja k  wiemy 
powinowatym książęcia Janusza Radziwiłła, który prze
to w spierał go usilnie u bawiących w swoim domu księźn 
wołoskich. Mając nadto ojca hetmanem wielkim koron
nym, przewyższał młody starosta kamieniecki rywalów 
swoich jeśli me przewagą skłonności u Rozandy, tedy 
przew agą względów politycznych u ojca, ceniącego so
bie zarówno rycerską pomoc hetm ana w razie potrzeby, 
ja k  jego potężny głos senatorski w radzie królewskiej. 
Zaczem, mimo chwilowe przechylenie się uczuć hospo- 
darówny ku junackiem u książęciu Dymitrowi Wiśnio- 
wieckiemu, zgodziła się rodzina Lupułowa ostatecznie 
na zaślubienie córki z synem w. hetm ana koronnego. 
Młody starosta kamieniecki Piotr Potocki zasłynął we 
wszystkich ustnych i drukowanych nowinach tamtocze
snych jako  niechybny zięć hospodarski. Podróż Rozan
dy z m atką na dwór Radziwiłłowski w Litwie była we
dług domysłów ciekawości ówczesnej jedynie na to 
podjętą, aby w domu siostry i szwagra zaręczyć pota
jem nie Domnę z Potockim. Tamże miało odbyć się ta k 
że również tajne wesele.

Nie trudno pojąć zniewagę Chmielnickiego na  odgłos 
takich wieści w Czehrynie. Myśl poswatania syna z ho- 
spodarów ną stała mu się od tej chwili postanowieniem 
jak iegoś szalonego uporu, któremu gotów był wszystko 
poświęcić. Choćby miał wojować oto z całą Polską i 
Litwą, musiał dopiąć dziko umiłowanego zamiaru, który 
ziszczeniem swojem wróżył mu również fortunny sku
tek zamysłów dalszych. Jakoż wszelkiemi drogami dą
żąc do celu, zbroił się Chmielnicki od razu do wojny 
o Rozandę z hospodarem i Polską, a jednocześnie go
dził w Łupuła tam , zkąd mu zawsze największe gro
ziło niebezpieczeństwo, tj. w dywanie. Do dawnych do
niesień Bohdanowych o spiskach Lupuła z Polakam i 
przybyw ały obecnie raz po raz nowe, o tyle groźniejsze 
od poprzednich, o ile teraz w Stambule górowała po
w aga Chmielnickiego a podupadła daw na wziętość Ba
zylego Lupuła.

Bądźto w istocie gwoli ułatw ienia sobie posięścia 
Domny i Wołoszczyzny, bądź z innych przyczyn, sta
nęły teraz związki Chmielnickiego z islamem w swoim

najjaskraw szym  zenicie. Temi w łaśnie czasami przyjęty 
został Bohdan w Carogrodzie przez trzech możnych m u
zułmanów za syna, i słynął odtąd u Turków  za p ra
wego wyznawcę wiary proroka. Pod tęż sam ą porę 
przyjął on w swoim Czehrynie szumny tytuł stróża Porty 
Ottomańskiej , tak przeciwny piencotnemu posłannictwu 
ciągłego wojowania Kozaczyzny z pogaństioeni. Z a co 
odwdzięczając się Chmielnickiemu podzielał dywan tern 
pełniejszą m iarą jego teraźniejszy rankor ku Lupułowi, 
im jaw niej hospodar tylu świeżemi związkami z koroną 
polską, mianowicie wysianiem rodziny na m ieszkanie 
do Litwy, ubliżał teraz przysięgom wierności względem 
Porty.

Ale mądrość polityki sułtańskiej kierowała się wła- 
ściwemi sobie prawami. Mając przed sobą dwie sporne 
strony, umiał sultan zawsze rozsądzić je takim wyro
kiem, któryby żadnej stronie nie przynosił korzyści. 
Stronom należało pocieszać się swoją szkodą wzajemną, 
korzyść przypadała samemuż najwyższemu sędziemu, 
samemuż padyszachowi. T aką też zasadą sprawiedli
wości powodował się sułtan w obecnem rozsądzeniu 
waśni między hetmanem zaporozkim Chmielnickim a 
podejrzanym hospodarem ziemi Bohdanu.

Głównym przedmiotem sporu była hospodarska córa 
Rozanda. Hetman zaporozki dom agał się je j dla swego 
syna Tymoszka, hospodar w swojej występnej skłonno
ści ku narodowi polskiemu przeznaczał j ą  Polakowi. 
Owoź sułtan po należytem rozważeniu rzeczy zawyro
kował, aby Rozanda nie szła ani za Kozaka ani za 
Lacha, ale odstawioną została do Stambułu, w zakład 
ściślejszej odtąd wierności swojego ojca. W yprawiono 
natychmiast rozkaz tej treści hospodarowi, który zanadto 
znał surowość Porty w podobnych okolicznościach, aby 
śmiał był odmawiać posłuszeństwa woli cesarskiej.

Musiała zatem rodzina hospodarska opuścić Polskę. 
Możni zalotnicy koronni nie zdołali zatrzymać tam Rozandy 
wbrew sułtanowi. Pozostała im jedynie nadzieja dalszych 
o nią zabiegów w Carogrodzie u przedajnych urzędni
ków dyw anu, od których nadal zależeć miała ręka i 
przyszłość Domny. Ponieważ Porta nie oświadczyła się 
stanowczo za małżeństwem Tymoszka z hospodarówną, 
przeto zdawało się wszystkim przeciwnikom kozackim, 
iż dywau nigdy zgodzić się na to nie zechce. Zaczęły 
owszem wyraźne krążyć powieści, jak b y  sułtan zabronił 
hospodarowi oddać córkę młodemu Chmielnickiemu 
czem w yjaśniły się znowu widoki zalotników koion-
nych. _ . .

Tymczasem biedna Rozanda opuściła z westchnieniem 
Polskę, pożegnała z rozdarłem sercem rodziców w J a 
sach, i dwójnasób teraz ze wszystkich pociech życia 
osierocona, stanęła w progach swego zakładowego w ię
zienia w Carogrodzie. Czekał j ą  tam los tern sm utniej
szy7, iż prawie całkiem nieznany ludziom, umyślnie ja k  
najstaranniej zasłoną tajem nicy okryty. Ilekroć bowiem 
na który z domów książęcych pod panowaniem ture
ckim spadła podobna niewola oddania córki w zakład 
cesarski, starano się zawsze utaić ile możności ten przy
mus, z którym zwyczajnie najsromotniejsze wiązały się 
podejrzenia. Ztąd i pobyt Rozandy za k ratą  serajową 
miał pozostać sekretem dalszemu światu, i przynajmniej 
do pewnego stopnia potrafił rzeczywiście odwrócić od 
siebie uwagę ludzką. _

Niewiadomo tedy z pewnością, ani ja k  długo trwało 
to więzienie zakładowe Rozandy, ani jak ie  przygo y 
wypadio przebyć w niem biednej Domnie. Zachowa y 
się tylko wieści potwarcze , przypominane księżniczce 
później przez nieprzyjaciół, jakoby, chcąc tern pię zCJ 
odzyskać wolność, okupiła j ą  Rozanda ofiarą sławy 
swojej. W  rocznikach zaś tureckich napotykamy ciemną
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wiadomość, iż pewien agent hospodara Lupuła sprzedał 
Rozandę w Konstantynopolu za 20,000 piastrów ja k ie 
muś magnatowi polskiemu czy węgierskiemu, do poślu
bienia jej następnie w domu rodziców. Gdy jednak  zarę 
czona w ten sposób Rozanda w racała z narzeczonym 
na Wołoszczyznę, napadli na nich w drodze Kozacy, i 
uprowadzili hospodarównę swojemu młodemu hetm ano
wi w małżeństwo.

Jedynie ta ostatnia okoliczność 'je st prawdziwą. Z a
ledwie Rozanda po szczęśliwem uwolnieniu z zakładu 
ujrzała się znowm w gronie rodzinnem, zgłosił się w isto
cie z przemocą dawny oblubieniec kozacki, syn Bohda
na Chmielnickiego Tymoszek, aby na podstawie zawar
tych przed dwoma laty umów pojąć zaprzysiężoną sobie 
córkę Lupuła. Odbyła się ta  weselna w yprawa Tymo- 
szkowa z takim  po wszystkich okolicznych stronach 
rozgłosem, musiała przez takie szerokie strugi własnej 
i cudzej krwi brodzić po wieniec, iż słuszna o niej 
wzm ianka osobna.

(C. d. n.)

W JASSYRZE.
(Poemat historyczny),

J a n a  K a n t e g o  T u r s k ie g o .

(Ciąg dalszy).

IX.

Aga, najwyższy władzca Jedykuły 
Był ja k  żółć słodki — a jak marmur czuły; 
Lecz szczęściem będąc wywyższon nad tłumem, 
Był między niemi najniższy rozumem.
On jeńcom codzień po astrze wypłacał,
I  przez to, jakim ś cudem się zbogacał,
D la utrzymania agowskiej powagi,
Do astra często przydawał i plagi,
A że o sławę tyrana się kusił,
Wesół był wtedy, gdy jeńca zadusił.
Dla serca jego najmilsze piosenki:
To konających z uduszenia jęki,
Nawet od złota milsze mu te dźw ięki. .  .
I z taką wiarą tę rozkosz polubił,
Że się pręed światem nią szczycił i chlubił. 
Dostawszy jeńca, lub go udusiwszy,
Był i weselszy zaraz i szczęśliwszy —
O! wiele szczęścia miał ten wielki aga,
Gdy jego władzy szatańska powaga 
W sąsiedniej sali hetmańskiej siedziby 
Książęce zrzucić rozkazała dyby.
Był to znak śmierci w niewoli tureckiej,
Którą zgasł książę Samuel Korecki.
Echo boleści strasznej —  uduszenia 
Przez ścianę w serce hetmana wpadało — 
Krwawiąc to serce już pełne cierpienia 
Okropną śmiercią księcia — agi chwałą.
Aga był wesół w tym dniu i szczęśliwy —
A serca śmierci sąsiadów zajękły.

B iedny ty jeńcze, d z is ia j— jeszcześ żywy,
Jutro cię zdusi aga nieulękly.
Lecz nie! — ty ciesz się nieszczęsny hetm anie, 
Szczęście, choć wątłe, do ciebie się śm ieje —
Aga dziś rzuci między was pytanie,
T y je  rozwiążesz —  możesz mieć nadzieję,
Że ci łaskaw y p an  ulży twej kary,
Hetmanie! ciesz się, i nie trać odwagi,
Zaszczyt cię spotka — u wielkiego agi,
Będziesz zepsute napraw iał zegary!
D obra i chwila wolności skradziona 
Po dwugodzinnej przechadzce na bani —
Ciesz się — bo tw oja pani ucieszona,
A wiesz jak  piękna now i twoja p a n i . . .
Może ci wtedy ta piękna, ta smętna 
Już tak  nie będzie ja k  dziś  obojętna?
Jako  dziś, kiedy i od lodu chłodniej 
Twarz tw oją bladą odwróciłeś od n ie j. . .
Ciesz się: wszedł aga — „Kto tu między wami 
„Umie zepsute napraw iać zegary?*
Hetman rzek ł: „Uczył mnie mój sługa stary ; 
„Umiem.11 W ięc ag a : „Umiesz! chodź za nami.*
I  poszedł. Potem tak  co ranek chodził 
I  kradł wolności chwile upragnione —
I pracą długie dni niewoli słodził—
Długie okropnie i niepoliczone.
Umyślnie czasem popsuł, co naprawił,
Aby o jeden dzień dłużej się bawił.

X.

Koran i litość przepisuje w iernym ;
I Turczyn umie bywać miłosiernym.
Piękne Turkinie, wdzięczność Alle dłużne, 
Zwiedzając więźnie rozdają jałm użnę.
Zwyczaj uczucie w sercach ich wyrobił,
I  miłosierdziem, już  piękne, ozdobił.
Więc naw iedzają jeńców  w Jedykule ,
Na ich m ęczarnie spoglądając czule,
Pewne, że wzrok ich, albo kiesy złote 
Osłodzą biednym niewoli tęsknotę.
I  aga tak i dzień więźniom umila,
Pobożny, do słów Ałły się przychyla —
„Miej litość z biednym, choćby giaur był sprośny, 
„I j a  dla ciebie będę też litośny.*
Aga lituje się — pubary z winem 
Nieszczęsnym' jeńcom w taki dzień przeznacza, 
W ięc kto wypije, to chociaż rozpacza,
Rozpaczą przyjaźń zawiąże z Turczynem.
W dzień taki aga, strojny uroczyście,
Zbiera dla siebie niemałe korzyście,
Bo, gdy wezyra litościwe siostry 
Nawiedzą więźniów jego w Jedykule,



To p roszą agę, by nie był ta k  ostry,
Z eby  z w ięźniam i obchodził się czule,
A n a  pam ią tkę  każd a  ta k a  cnota 
Z ostaw ia a d z e : uśm iech i g arść  złota.
Z uśm iechów  tak ich  on uszczęśliw iony,
Z litości serc ich z b ie ra  p iękne plony.
Cieszcie się je ń c e !  dzisiaj w ielkie św ięto,
P ię k n a  F a tim a  zw iedza w asze sale,
A ga się k rzą ta , by  godnie przyjęto  
T a k ą  poko rną w tak ie j w ielkiej chw ale.
Jeńców  to w raże spółczucie nie cieszy.
N ikt p rzy jąć  gościa z radośc ią  n ie  spieszy.

X I.

P iękne się k w ia ty  tam  na w schodzie rodzą,
P od skw arnem  słońcem  — pięknie, bu jn ie  w schodzą, 
I  w dzięk ich oko i serce roznęci,
I  silniej ujmie, niż kw iaty  pam ięci.
W oń ich u p a ja  szaloną rozkoszą,
One n a  duszy sny m arzenia płoszą,
I w iodąc z sobą w  n ieznane w przód św iaty ,
T aką cię z sobą nam iętnością zw iążą,
Iż w  sam o piekło za tobą podążą,
A wschód dziew ice m a tak ie, ja k  k w ia ty .
I  tak im  kw iatem  urosłym  na w schodzie 
B y ła  F a tim a  — istny  kw ia t gorąca,
A w ielki w ezyr m iał j ą  w swoim  rodzie,
B yła mu siostrą  ta  róża kw itnąca.
Nie je d en  T urczyn  ju ż  przez n ią  oszalał,
Lecz n ik t z rozpaczy przez n ią  nie ocalał.
Ś w ieża ja k  róża w  sułtańskim  ogrodzie,
K tórej w iatr zim ny lis tków  nie poruszy,
Z eszła n a  w schodzie — kw itnąca n a  w schodzie, 
W schodu gorącem  sk rzą  w ładze je j  duszy  —
Z a  każclem słow em  —  za każdym  oddechem  
Je j p ierś w onieje rozkoszy balsam em ,
Oczu w ejrzeniem  i ustek  uśm iechem ,
To — w n ią  pa trzących  staw ia  w niebie sam em .
A ta k a  ja sn o ść  bije od je j  oczu,
Ze duszę zda się spalisz w jej go rącu ,
I  w  cudnych źrenic je j  płoniesz przeźroczu 
J a k  gdybyś u tkw ił oczy tw oje w słońcu.
A je ś li szczęście słów ko z u st jej skraduie ,
To ono w  serce ta k  g łęboko w padnie,
Z e w  niem  n a  w ieki osiędzie ci n a  d n ie ,
I  niem  tw e serce całe tak  rozm ięknie,
Ze bić ustanie —  lecz n igdy  nie p ę k n i e . . .
I  próźnobyś się je  przy tłum ić starał,
Ono ci będzie stw arzać św ia t zapału,
I  w śród ro z p a c z y /n a m ię tn y  ze szału 
Pow iesz, że Bóg cię m iłością u k ara ł.
P iękności tak ie j n iezbadana w ładza,
O kropnie zwodzi i okropnie zdradza.

Z da się, źe miłość, k tó rą  w  tobie rodzi 
I  na je j  sercu razem  z tw o ją  w schodz i;
A g d y  dośw iadczyć zechcesz tw ych om am ień, 
Poznasz, że sercem  —  nie serce —  lecz kam ień . 
G łaz z dyam entu  ja k że ż  świeci cudnie,
A przecież b laskiem  oszukuje złudnie,
B lask  ten bez życia, bez serca, bez duszy — 
K ochasz go w ściekłą nam iętnością b lasku ,
A  o n — j a k  w  złotych ram ach  na obrazku 
P iękność, lub ja k o  kam ień  się nie w zruszy.l 
A m iłość tw o ja  kochała w nim  złoto.

ta k a  m iłość nie zowie się cnotą.
Ona w zruszy ła se rca  tw ego tętna,
Bo by ła ziem ska —  płom ienna — n a m ię tn a __
T a k ą  m iłością k o ch a ją  n a  w schodzie,
A le nie w s z y s c y .. .  ta k  kocha ich wielu,
I ta k a  m iłość panu je  w n a r o d z ie . .
Choć s ą . . .  co lepszą zna jąc  d rogę celu,
Po niej do szczęścia p raw dziw ego dążą,
T z cnotą sercem  i duszą się w iążą.

(C. d. n.)

Dwie Siostry,
(Obrazek z pod Tatrów).

(Dokończenie).

V .

§ m ’° d,ni juŻ “ in«ło od ezasu J a k  K uba opuść 
w ioskę. W  wiosce szło po starem u. D ziew czyny prąci 
w ały  ja k  daw niej i dusze dziew cząt b y ły  ja k  daw nie 
je d n a  głęboko cicha sp o k o jn a ; d ru g a  w eso ła , jaśn i 
gw arna. Kto w idział zielone g łęb ie D unajca, i kryszfc 
łow e k a rb y  jego , gdy  pły tk iem  korytem  p ły n ie  po k i 
m ykach, ten  zrozum ie to porów nan ie ; ten  w yczy ta  lo 
tych dziew cząt w  g łęb inach  ich w łasnych dusz. 
m łifl i  pow iastkę  tę  uczynić ro zm a itą , z a jm u ja c ; 
ozległą, rzu ca jąc  co chw ila nowe p rz y p a d k i, ktorvcl 

ta k  pełne życie lu d zk ie ; ale pow ieść nie je s t  fotografi 
życia m e je s t  opium  u p a ja ją ce  człow ieka m arzeniam  
bez celu w ięc m e dziw cie się, że nie ka tastro fy , przy

dz§ pow ieściow ą. suu^  ™ zy<* oczach prze

m atki^K u‘hv Z'St* T ?resk a  P° n ieszporach  w stąp iła  d< 
m atki K uby. S tarow ina rozpogodziła  się  n a  w idok dzie
wczyny. Je j tak  sm utno było w  chacie, sam ej, n iezdro
wej ona z ta k ą  radośc ią  w ita ła  tw arz  każdego  czło

0W1S i e C°oJ V T h0dzil naw iedzió- R ozm aw iały  długo 
. ■ ■ ’  ^  a c h u ; s ta ra  n a rz ek a ła  n a  sw oje osamo-

m T o k a S d f  °  S ’ ‘ “ “  Si? 8r » * i»waly ja k  ich

*  —  -
sta re j b e V S ?  m °J“  s0 ,!lb eczk o . »J « “  tu
r̂ i T eresk a  pom yślała  chw ilkę, rozw eseliła tw arz ja k ą ś

-  W iecie co m atko, nasza  chatka długo nie do stoi 

s i ?  ’
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  A niech ci P an  Bóg zapłaci za to słowo —  rz e 
k ła  ucieszona sta ra  i poczęła nam aw iać T ereskę.

T eresk a  wesoła tą  m yślą po lecia ła  do siostry.
I-Ianka w ychodziła w łaśnie z chaty.
— Gdzie ty idziesz? —  sp y ta ła  T ereska.
—  Do karczm y, bo g ra ją .
— Zostań siostro — prosiła  T e resk a  —  ta  m e zg i

niesz choć je d n ę  niedzielę posiedzisz ze m ną i p o g a
dasz, a  mam ci coś w esołego pow iedzieć; w racam  od
Swetyny.

H anka w róciła ciekaw a.
_  No cóż pow iesz? może S tach  w róc ił?
—  E j nie w ró c ił, ale u radziłyśm y ze starą, że się

przeniesiem y do niej.
— A to się przenoś zd ro w a, m nie tam  me puno. 

S ta ra  chora a  z rz ę d n a , toby m ię n a  śm ierć zanudziła.
Z afrasow ała się T eresk a  odpow iedzią siostry.
— H anko, P ianko , że też ty zaw sze i w szędzie b a 

w ić byś się rada . T a  to grzech tak  m yśleć w ciąż o
sobie. , , . tt i i

— A tobie co do tego? — ofuknęła j ą  H a n k a — ba-:
w ie sie bom m łoda, bo mi pora. J a k  postarzeję i zęby 
s tra c ę , 'to  siędę z koronką pod kościo łem ; ale te raz  mi
się niechce. . . .

—  A S tach? on się będzie gniew ał ja k  się dow ie._
— S tach? a kto jem u broni się baw ić. Licho go wie 

za kim on ugania się po polanach. J a k a  ty głupia w ie
rzyć temu, że on ty lko m nie m a n a  myśli.

—  Ej H anko zostań , zostań —  prosiła  jeszcze T e re 
ska  — j a  coś niespokojna o ciebie. P atrzno! ja k ie  chm u
ry  idą od Giwontu. Będzie burza zostań lepiej w domu.

P ianka spo jrza ła  w niebo.
—  P raw d a chm urzy s ię , trzeba mi przed  deszczem  

dolecieć do karczm y.
Odwróciła się i pobiegła drogą.
T ereska w eszła do izby, zanieciła łuczyw o i siadła. 

T ęsknie patrzało  dziew czyniątko po czarnych ścianach 
izdebki, k tó rą  opuścić m iała. D um ała o m atce, przypo
m inała sobie, ja k  n ieraz o tak ie j porze p ieściła  się z nią 
i słnehała ciekaw ie pow iastek  o m nichu , o skarbach  
zaklętych. A w polu tym czasem  w rzała  z ca łą  m ocą 
burza. U lew a by ła w ielka, w ezbrany D unajec szumiał, 
od czasu do czasu błyski ośw iecały chatę i pioruny biły 
o tw arde ta trzańsk ie skały , roztrącając  się echem po 
w ąw ozach. D ziewczę za każdym  łyskiem  żegnało się i 
trw ożne patrzało n a  T atry , co w śród ciągłych połysków  
stały  ja k  w ogniu na czarnem  tle nieba.

W  tern ktoś zapukał do izby.
— Kto ta m ?  — rzek ła  T ereska i szła otw orzyć spo

dziew ając się Hanki,
W e drzwiach zobaczyła S tacha. P rzem okły  do nitki 

w szedł do izby ze strzelbą w ręku. Z rzucił z siebie 
g uńkę  ciekąeą deszczem, otrząsnął z w ody kapelusz 
usiadł.

— W itaj Teresko! nanieć no ogień n a  kominie, bom 
przeziąb ł po nocy i deszczu.

D ziew czyna rozpaliła ogień i góral siadł przy ogniu 
T w arz  S tacha by ła rozprom ieniona, w eso ła; ubiór bo 
ga tszy  niż zw ykle.

— A gdzie H anka?
T eresk a  zm ieszała się i niew iedziała co odpow iedzieć
— P oszła  do organiściny po szycie, i pew nie ją  

deszcz za trzym ał we wsi.
  T o zaczekam  na nią. A K u b a?
— K uba poszedł w doliny na zarobek —  rzek ła  

dziew czyna i posm utn iała  bardzo.
—  D aw no?

_  Oj! b ieda też że go niem a, n iezobaczym y się tak
prędko.

_  A to czem u?
_  Bo m nie trzeba iść od w as daleko. Z bacą  „m y 

sie posw arzyli, przyszło do bitki i rzuciłem  szałas. T e 
raz  ja  gajow ym  n a  w ęgierskiej s tro n ie ; w ięc p rzysze
dłem  zabrać H an k ę  do siebie, i po w eselisku  pożegnać

— Jutro drugi tydzień  minie.

T eraz  dopiero poznała T ereska, że ubiór S ta c h a  by ł 
do sta tn i, w ytw orny  i ozdobny, c z e g o  przed tem  n igdy  
nie było, bo daw niej ob d artą  guńką  S tacha w ia try  ta 
trzańsk ie w esoło się baw iły. _

  To ty  p rzyszed ł do szczęścia S tachu  <
— A H an k a  ze m ną — dokończył Stach.
T eresk a  znowu się zan iepokoiła  na w spom nienie sio

stry  i spo jrza ła  ku  drzw iom .
Po chwili zag ad a ł j ą  znow u S tach.
  Coś H ank i niew idać, choć deszcz ustał.
—  Z aczekaj pó jdę po m ą. _ .
— N ie , n ie , zo s tań , j a  pójdę ku  kościo łow i, to j ą

spotkam  może. .
—  Ale nie spotkasz, m espotkasz, zaczekaj tu, ja  sa 

m a polecę, ty  zm ęczony. . , m ,
G óral podejrz liw ie , b ad a w cz o , spo jrza ł n a  T eresk ę , 

że aż oczy spuścić m usiała. On j ą  w ziął za  rękę.
— Słuchaj T eresko ! pow iedz mi, czy H an k a  nie pu- 

stu je  ja k  d aw n ie j?  G dzie ona p o sz ła?  je n o  pow iedz 
p raw dę, je ś li ci j a  choć trochę m iły.

T eresk a  n iew iedziała  co odpow iedzieć.
— O na w karczm ie, p ra w d a ?  — zaw ołał g ó ra l i p o r

w ał guńkę i strzelbę i w ylecia ł z izby. _
— Ona* cie ko ch a  S ta c h u !— k rzy k n ę ła  za  m m  dziew 

czyna; a le  S tach ju ż  był daleko. Leciał, w uszach  m ia ł 
szum dziw ny, w p iersiach  zaw ieruchę. A le koło m łyna 
opam iętał się, s tan ą ł i sp y ta ł sieb ie .

_  i  po eo j a  lecę?  Choćbym  j ą  i zab ił to n ieprzei- 
nacze je j serca. -  I ‘p rzypom niał sobie ja k  n iedaw no 
w tern m iejscu ona m u p rzy sięg a ła  być w ierną  i me- 
pustow ać. — W ięc po co mi lecieć ? to i d rugi raz  p rzy 
sięgnie i drugi raz zgrzeszy.

Z am yślił się góral i p rzy sz ła  m u ta  sm utna obojęt
ność z potrzeby, oboję tność , k tó rą  rodzi obrażona du
ma. Splunął i nie poszedł ju ż  do karczm y, ale się zw ró
cił n a  praw o do m atki.

P rzenocow ał w dom u, rano  pożegnał m atkę, zostaw ił 
je j zapom ogę, k az a ł pozdrow ić b ra ta  i T e re sk ę  i za
brał się w drogę.

—  A cóż z H an k ą ?  —  sp y ta ła  m atka.
— B odajbym  n ieznał tego licha — rz e k ł, m achnął 

reka , pożegnał m a tk ę  i poszed ł w  drogę n a  d ługo.
‘ R ankiem  w róciła  H a n k a  do domu. S iostra b a ła  za

pytać sie  o S tacha, i chcia ła  z tw arzy  je j w yczytać co 
się s ta ło ; ale H an k a  by ła  w esołą ja k  zwykle.

D ziś w ig ilia  sg%o Ja n a  — rzek ła  do T eresk i 
pó jdz iem y w  las uw ić w ianki.

P rzed  w ieczorem  poszły w las. H anka śp iew ając  b ro
dziła  w śród ziela i pachnących kw iatów , uw iła  w ianek  
i poszła z sio strą  nad  D unajec. I  T eresk a  n io sła  w ia 
n u szek , a n a  skrom nym  w ianeczku było ty le  m arzeń  
dziew czyny o je j szczęściu, że je j w ianuszek  aż ocię- 
ża ł w  dłoni. Rzuciły w ianki na wodę i p a trza ły  za n iem i 
n iespokojne, ciekaw e. Zachodzące słońce p rzed zie ra jąc  
się p rzez sm ereki oświeciło dziew czyny i za igrało  w  w o
dzie. D ziew czyny w ytężyły oczy, by  w  pow odzi św ia tła  
do jrzeć płynące w ianki.

—  Tw ój w ianek tak  się ko łysze i w irem  k ręc i rze 
k ła  H anka.

—  A twój tak  strzelisto p łyn ie  naprzód  —  rze k ła  ie -  
re sk a  i w estchnęła.
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Nagle w ianek H anki zaczepił się o kam ień i utonął, 
Tereski w ianek popłynął.

— Oj źle coś wróży ci wistnek — rzekła T ereska ża
łując siostry.

H anka roześm iała się.
— A ktoby tam wierzył wiankowi. Utonął, to i le 

piej ! widać prędzej pozbędę się w ianka i pójdę za mąż. 
Chodźmy już.

Odeszły. H anka przez drogę śm iała się i żartow ała 
z wróżby, ale śmiech był nieszczery i wesołość udana. 
Duszę H anki niepokoiły jak ieś  złe przeczucia, jak ieś 
m ary natrętne. I kiedy w nocy tańczyła z dziewczęta
mi około zapalonej sobótki była zamyślona i niespo
kojna.

VI.

Chciałbym razem z wam i, kochane czytelniczki, za
trzym ać się przy opisie tej mistycznej nocy śgo Jana , 
pobląkać się w tajemniczych lasach, pleść w ianki z cu
downych ziół na wasze główki, zrywać o północy cza
rodziejski kw iat paproci, rozkochać się w woni kw ia
tów, w księżycowych promieniach, gw arzyć wam o bo
g inkach , co tańczą po srebrnych zwierciadłach wód; 
ale mi spieszno do końca powieści, bo chciałbym aby
ście się co prędzej dowiedziały: czy Numa poszła za 
Pompiliusza. W szak wy lubicie taki koniec w powieści ? 
a  może i nie w p o w ie śc i? ... Mniejsza o domysły, j a  
kończę powieść.

Z nadchodzącą jesienią ożyły góralskie wioski. Z gór 
schodziły tabory owiec, juhasy ; z dolin w racali kożbia- 
rze. Hankę niepokoiło, że wszyscy już z gór wrócili 
a Stacha między nimi niebyło. Pytać się nieśmiała, 
nieehciała, żeby ją  kto nieposądził, źe za nim goni, że 
je j spieszno do żeniaczki, i czekała w yglądając go nie
cierpliwie i eodzień było je j tęskniej za Stachem, lubo 
ta  tęsknota nieprzeszkadzała je j śmiać się, bawić i być 
wesołą.

I  T ereska w yglądała z upragnieniem  Kuby, i modliła 
się gorąco, by go Bóg zdrowego przyprow adził do do
mu i najmilej je j było rozmawiać o nim z jego m atką. 
Tereska bowiem nieodstępow ała już na krok starej ko
biety, pielęgnowała ją , pocieszała, w eseliła, pracow ała 
na nią ja k  córka. Starucha odżyła tą  miłością dziew
czyny, tern je j staraniem.

— M atusiu! coś Kuba niewraca, —  mówiła raz przed 
wieczorem T ereska —  ja  się boję, czy mu się co złego 
nie stało.

— W róci, wróci moje kochanie — pocieszała stara. 
A byłby też Pan Bóg bardzo niełaskaw  na starą, żeby 
je j niedał doczekać tego szczęścia, kiedy będzie mogła 
pobłogosławić was oboje. Oj! musi cię mój Kuba bardzo 
szanow ać, bo by mu Pan Jezus niebłogosław ił, żeby 
takiego skarbu nieszanował. I  pocałowała ją  w głowę.

W tern na drodze dało się słyszeć granie skrzypków  
i śpiew górali:

U nas chleba niema,
U nas długa zima:
Ale wody — h a le . . .
O! witajcież hale!

Dziewczyna zerw ała się z ław y —  drzwi się otwarły.
—  Kuba! — wrzasnęła T ereska i rzuciła mu się na 

piersi.
Po kilku miesiącach tułania się wśród obcych, po 

kilku ciężkich miesiącach nędzy, "pracy i tęsknoty, to 
był pierwszy krzyk, co otworzył milczącą pierś g ó ra la ; 
pojmiecie więc, co uczuł w tej chwili. Całe niebo szczęś
cia było w górskiej chacie.

K iedy pierwsza chwila radości przeminęła, Kuba usiadł

między m atką i Tereską, i począł im opowiadać przy 
gody swoje, potem dobył z torby wstążki, paciorki, me
daliki i k ładł na kolanach Tereski.

— I to wszystko dla m n ie ? — pytało uszczęśliwione 
dziewczę i łzami radości myła te podarunki ukocha
nego.

Kuba patrzał na nią d ługo, m iłośnie, w ydaw ała mu 
się tak  piękną, a  tak  dobrą, źe bał się dostąpić do niej, 
tak  coś świętego biło z tw arzy dziewczyny."

W sobotę wieczorem dał na zapowiedzi.
W niedzielę T ereska z bijącem sercem poszła do ko

ścioła i k lękła przed wielkim ołtarzem dziękując Bogu 
za powrót Kuby, za szczęście swoje.

H anka klęczała na boku. Rzucając oczyma po ko
ściele dojrzała Kubę — oboje spotkali się oczami, ale 
Kuba nieprzeląkł się więcej tych oczu, owszem dziwił 
się że mógł przenosić ją  kiedyś nad Tereskę, tak  mu 
zbrzydniała H anka. W tej zmiance uczuć Kuby widne 
było zwycięztwo pięknej duszy Tereski, ale też i wdzię
ki Hanki pogasły znacznie. Ciągłe zabawy, śmiechy, pu
stota i hulaszcze życie zostawiły smutne ślady na tw a
rzy d z iew czy n y , cera pociemniała, zbrzydła a na szklą- 
cem się czole i w śmiałych spojrzeniach było coś, co 
kazało brzydzić się nią.

Przez całą mszę mało kiedy spuszczała oczy z Kuby, 
taka  pewna była swego zw ycięztw a, że ju ż  układała 
w głowie ja k  go witać miała.

W yszedł ksiądz na kazalnicę i po kazaniu przeczy
tał zapowiedzi Tereski i Kuby. H anka spłonęła cała, 
spojrzała na Kubę i Tereskę. Oboje klęczeli ‘zdaleka 
od siebie modląc się gorąco.

Hance duszno zrobiło się w kościele, wstała.... w y
biegła na cmentarz. Zerw ała chustkę z siebie i siadła 
na kamieniu. Kilka dziewcząt zbliżyło się do niej.

— Cóż, a kiedyż twoje wesele? — pytała jedna.
— Kuba się prędzej zwinął — dodała druga.
—• Szczęśliwa T ereska —  rzekła trzecia — której 

wiek pokazyw ał, że ona już nigdy tak  szczęśliwa nie 
będzie.
r — To_ je j teraz będzie ja k  w raju — mówiła inna— 

Kuba je j naprzywoził gościńców co n iem iara, a  i gro
sza też pono przyniósł nie mało.

H ankę gryzły te rozmowy.
— O w a! wielkie mi ta  szczęście! takich ja k  Kuba 

lada gdzie na drodze najdzie. Ani. się umył do mojego 
Stacha. Niech jeno wróci, a  zatańczycie na mojem w e
selisku,

Ale! czekaj ta  na S tacha, to się doczekasz — 
rzekł drwiąco jeden  z juhasów .

—- Abo co ? -— spytała niespokojna H anka i złe prze
czucie ścisnęło je j piersi.

—  Ano nic, jeno że Stach na węgierskiej stronie zo
stał gajowym i ożenił się.

Ciekawy tłum otoczył górala.
A wy to zkąd wiecie ? —  pytała  ciekaw a kuma.
Toć wczoraj wrócił mój stryjek z tam tąd z wi

nem i przywiózł pisanie do matki."
H anka słuchała tego wszystkiego nieprzytom na, osłu

piała. Ludzie poczęli szeptać między sobą i uśmiechać 
się i dogadywać. To zwykła rzecz na świecie, że ludzie 
lubią urągać z nieszczęścia. A urągają  ró żn ie : jedni 
śmiechem, drudzy politowaniem, inni obojętnością. Cze
mu ? może każdy spodziewa się, że szczęście, co od
biegło jednego, w jego ram iona wpadnie.

H anka zatkała rękom a uszy i uciekała precz do domu. 
Tam cala szalona burza rozpaczy wybuchła łzami, śm ie
chem, przekleństwem, krzykiem. To chciała się topić, 
to chatę podpalić, to iść zabić zw oduika; aż w reszcie 
znużenie uśpiło ją , i sen dał je j zapomnienie boleści



N astępnych  k ilka dni p rzesiedzia ła  w  dom u lam en 
tu ją c :  ale z każdym  dniem sm utek  je j i bolesc spoko- 
iły  się i n a  weselu siostry ju ż  by ła ta k ą  ja k  zw ykle, 
P ustow ala , śm iała się, zaczepiała  chłopców  słów kam i i 
o cz am i; ale ludziom w strętna jnż  by ła ta  pusto ta d z iew -

" Potem  cała w ieś inaczej j ą  n ienazyw ała : pusta  H an  
ka, i w ytykali j ą  p a lcam i, i dziew ki od niej stroniły . 
To ją gniewało i jednego  dn ia  zn ik ła  ze wsi.

Tylko proszę n iech w am  to znilm ienie rom antycznych 
m yśli n ierozigra; uprzedzam  w as, że n ie  u to n ę ła , ani 
h rab ina niezostała .

KONIEC.

M . B a łu c k i .

P O L K I  L I T E R A T K I .
(Zobacz Niewiasta  r. 1860 Nr 7 i 8, i r. 1861 Nr 1, 2, i 4 ; 

r. 1862 Nr 2, 3 i 4).

O pow iadając o poetkach, zwróciłem uw agę na dar 
poetyczny Gabryeli z  Gunterów księżny P uzyniny.
W  zbiorze Pism  loierszem i p ro zą  1856. zam ieściła chw a
loną powieść M arylka. P isała  drobne udatne p o w ia s tk i: 
S y n  oberżysty. Zielona sukienka. W y d a ła : D zieci litew 
skie, icli słówka, odpowiedzi i t. d. L ipsk  184 t i W ilno 
1856. M ałe a p raw dziw e opowiadania. W ilno 1857. — 
Jest w swoim żywiole, gdy pisze d la  dzieci.— P roza je j 
nie w yrobiona, styl nie w yróżniający  się oryginalnością , 
kobieca uczuciowość i m iękkość ca łą  jego  ch a rak te ry 
styką. — W olę je j  poezyą* niż pow ieści p rozą —  mimo 
to, nie zbyw a im na zaletach prosto ty  i serdeczności.

Pruszakoioa Sew eryna z Żochoioskich, o k tórej talencie 
opow iada J . Gregorowicz w Noworoczniku illustrow anym  
dla Polek  na r. 1862 (W arsz.), w ystąp iła  z dziełem : 
Powieści naszych czasów , tom ów 4. W arszaw a 1853. 
G awędy i  powieści, W arsz. 1854. t. 2. m ieszczą : Nie 
mów liop aż przeskoczysz. Podróż rzem iennym  dyszlem . 
B urka  poety. Zaduszki. J a k  to daw niej byw ało. — Po 
w ieści te ja k  i p o w ieść ; Ojciec Sa lezy  (w A lbum  liter. 
1849.) i D w ie N iew iasty  (w A lbum  liter. 1849) nie były 
bynajm niej zapow iedzią niezw yczajnego talentu  poety
cznego. —  Powieści je j roztrząsnął i potępił A leks. T y  
szyński w Bibl. W arsz. 1853 , w yszydzała je  Gazeta  
W arsz. 1853. —  P ruszakow a zw róciła się później od 
pow ieści do szkiców b iograficznych, do dram atu  i po 
w iastek  dla młodzieży o czem później —  zw rot był 
szczęśliwy, a  zasługa niepoślednia. W  r. 1859 w ydała  
p rzek ład  powieści C um m inga : L a tarn ik  z Bostonu.

Rzeczywisty pow ieśęiarski ta len t okazuje panna Józe
f a  Śm igielska, zasłużona w ydaw czyni dzieł d la  m łodzie
ży. —  N ajpierw ej p isyw ała do Ateneum. W r. 1854 wy 
d a ła  pow ieść: Sukcesye i praca  t. 2. (P etersburg). N ie  
zawsze ten zbiera kto sieje. W arsz. 1858. — W ygotow ała

też w  r. 1854-5 pow ieści: W ychow anka doktora  (t. 3).
W edług  staw u grobla  (t. 2), obiedw ie nie d iukow ane . 
Śm iaielska  od razu  zw róciła uw agę na siebie. S ty l w y- 
robiony dyk cy a  żyw a i n a tu ra ln a , w ysłow ienie silne, 
są  zaletam i opow iadania. -  C harak te ry  m alu je  dosa- 

| dnie — w calem  oddaniu opowieści m niej uczuciow ości 
' i  poezyi, k tóre zazw yczaj są  cechą p ió ra  n iew ieściego.
' K ry tyk  M arcinkow ski  (w Gaz. W arsz. 1854 N r 74 76)
i Z apolski  (w D zienn. W arsz. 1854 N r 73), w y ch w ala ją  
pow ieść: Sukcesye i  p r  ca.

Je d n ą  z na jp racow itszych  au torek  b y ła  M ałecka W an
da z Frizów , k tó rą  odróżnić należy od generałow ej M a- 
letskiej K aro liny  z  hr. K rasińsk ich  z N iem ierzyniec, a u 
tork i m ałoznaczącej pow ieści: R zeczyw ito ść .  T . 3 . W a r
szaw a 1843 r, M ałecka W anda  z F rizów  re d a k to rk a  
W andy, B ron isław y, Kolumba, M uzeum  Domowego, B i 
blioteki Rom ansów  od r. 1820 do 1826 i po części Ga
binetu powieści w ydaw anego  przez D m ochow skiego, u ro 
dzona r. 1800 , a  zm arła  w nędzy  r. 1860, za trudn iała  
sie głów nie tłóm aczen iam i, zasila jąc  w szystk ie niem al 
czasopism a do r. 1840. —  G dy D m ochow ski F ra n . Sal. 
założył fab rykę  tłum aczeń  W altera  S k o tta ,  by ła  M ałe
cka pierw szym  je g o  cze lad n ik iem , D m ochowski robił 
m ajątek  w y d a jać  je j p rzek ład y  pod sw ojem  nazw iskiem ,
Z licznych je j p rzek ładów  w y m ien iam y : D a sh :  E k ra n , 
powieść, W arsz. 1846. —  K ock:  Z aw sze ten  człow iek, 
W arsz. 1844. Co za  pow abny m łodzieniec, W arsz . 1842. 
Jacob:  P o jed y n ek  bez św iadków , W arsz. 1845.—  S ko tt  
W alter:  P an  dw óchset w ysp, W arsz. 1826. M aty ldaR o- 
queby: W arsz. 1828, i p raw ie  w szystk ie  rom anse Sko t-  
ta  pod firm ą D m ochow skiego. —  Souvestre:  C złow iek  i 
pieniądze. W arsz. 1845. B yro n ,  pow ieści. W arsz. 1831. 
K rudener  b aro n o w a: W alerya , W arsz. 1822. C am pan: 
R ady  d la  dziew cząt. W a rsza w a  1827. C hateaubriand: 
W spom nienia W łoch , A nglii i A m eryki. W arsz. 1828. 
M oore:  L alla-R ugh. W arszaw a 1826. M aunycy R obert, 
W arsz. 1845. A rtu r ,  W arsz. 1846. M azeppa, hetm an  
Kozaków . A m elia  M ansfield  przez p an ią  Cottin. T łu 
m aczy ła bez w yboru i bez gustu , po trzeba zm uszała  j ą  
do tego — p rzek ład y  popłacały  za je j  czasów , z p rze 
k ładów  m iała je d y n ie  u trzy m an ie , w ięc tłu m aczy ła  to, 
co je j dano do p rzek ładu . W ięcej zasług i położyła ja k o  
au to rk a  dla dzieci i ja k o  red a k to rk a .

K raków  P au lina  z R a dzie jow skich  w stępu je  w siady  
H offm anow ej, i ja k o  au to rk a  d la dzieci p rzodku je  1 0 - 
w iennicom  swoim . P raw d ziw a słodycz ch a rak te ru  p ize- 
b iia  w  je j u tw o rac h , ozdab ia  m alow niczość a  naw et 

I barw a poetyczna w opisach. S łab szą  stroną są io zu m o - 
w an ia i poglądy . W y d a ła : O brazy W arszaw y  1847.

I Pam iętniki sieroty, W arsz. 1839, wyd. 2gie 1844. Obra- 
I  zy  i  obrazki W arszaw y,  W arsz. 1848. Powieści starego 
wędrowca, W arsz. 1839. W spom nienia  w ygnanki, W arsz. 
1845 W yd. 2g ie 1848. P ow ieści je j m iały powodzenie, 
dow odem  szy b k a  ich sprzedaż. Dzieła pedagogiczne d la 

j: m łodzieży w ięk szą  jeszcze m a ją  w artość od je j pow ieści.

Korespondencya  od Redakcyi.

Do W. Księdza EL. w L... Cieszy nas nie 
mało, że tak zacny kapłan poczytuje nasze 
pismo za zdrowe; niemniej cieszy nas, że 
żąda abyśmy nie zapominali o zacnych Nie
wiastach Ruskich. 0 Rusinkach tak samo 
w piśmie naszein nie będziem mogli zapo
mnieć jak o Rusi, gdyż.Zacne Rusinki po
czytujemy z tego samego powodu za rodzone 
nasze sioatrzyce, z którego piękną i niegdyś

miodem płynącą Ruś poczytujemy za inte
gralną a nawet za organiczną część naszej 

i Ojczyzny.
— Do Zacnej Pani z Ul’.... Kr... w Woła- 

I kówcach. O wzory strojów narodowych mo- 
i żemy się wystarać i radzibyśmy przysługi- 
I wali się niemi bezpłatnie Zacnym naszym 

Prenumerantkom, gdyby raczyły postarać się 
o zwiększenie Swojej liczby, a co przy do
brych chęciach i użyciu Swoich wpływów 

1 na przyjazne Im Osoby wcale nietrudnem 
li by było. Zacna Pani mówisz o strojach

polskich, zastosowanych do każdej pory roku 
a mówisz Pani o strojach skromnych. Wzo
ry takich dostarczalibyśmy tedy cztery razy 
do roku, bo tyle pór tegoż mamy. Raczcie 
się zacne Panie porozumiewać między so
bą. postarajcie się o zwiększenie liczby Pro- 
numerantek, a najmilej będzie nam usłuchać 
szlachetnego rozkazu.

S p r o s t o w a n i e :  Nr 4, str. 31, szp. 1, 
wiersz 8, zam.: leżajska czytaj: leżyska.
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